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W i a d o m o ś c i  K r a j ó w Bw

— W i l n o  —
Tegoroczna wielkonocna kwesta, zebrana przez 

Szanowne Damy na dochod ubogich, uczyniła na- 
slępuj£|cy przychód :

J W .  Gubernatorowa Cywilna W ileńska 
H ornow a zebrała rubli assygn. 5 i 5 . 
czer. zł. i2) i rub li sr. 182 kop. 5 y | ,  
a po redukcyi na srebro . . . .  

JO . Xię?na z H rabiów  Załuskich Lubo- 
mirska rubli assygn. 76, czer. zł. 7, r. 
er. 172) talarów holenderski 1, pruski 1. 
saski 1, monety rub. 2 kop. 8 5  w ogóle 

J W .  Z Górskich Baronowa Rene . 
J W .  Pólkownikowa z Frąckiewiczów 

Bob dano wieżowa r. assygn. 5 o, czer. 
zł, 2, i r .  sr. i 4 o kop. 3 6 j  w ogóle 

J W .  Assesorowa Sądu Giownego K o ­
stkowa ............................................. :

J W .  Konsyliarzowa Koleska Saunders 
r .  as. 5 5 , ^  2 i r. sr. 10З k. 7З, w ogóle 

j_VV. z Zaleskich Górska rub li  assygn
f?"1'

S a n kt P etersburg  dnia 6 czerwca*
(z R usk iego  In w alida .)

Przez Nay wyższy Dyplomat J .  С. M. pod 
dniem 1 t. m . , jenerał ni a j. 1 r  Bazeny  sprawujący 
оЬоѵліа/.кі dyrek tora instytutu inżenierów dróg 
kommunikacyy, naytaskawiey mianowany kawale­
rem orderu ś. W ło d z im ie rza  2giey klassy w iel­
kiego krzyża. J

Przez Nay wyższy Ukaz Imienny, pod d. 28 
zeszłego miesiąca , do K ap itu ły  orderów Rossyy- 
skich wydany, naymiłościwiey mianowany został 

r: kawalerem orderu  ś. W ło d zim ierza  5iro stonnia.

c l i i 7’ ' *Гу ~
li у więc noc rtud z kwesty wieikuno- 
mey, w es zły do kassy To x*i ar zys twa Do­
broczynności, uczynił 

To

Srebrem
1 uble jkop

3 5 6

119

2 Q ł ! ;tO

1,452 ,29
warz у siwo W ileńskie Dobroczynności, po­

dając do publiczney wiadomości o takowym zbio­
rze. składa winny hołd wdzięczności i podzięko­
wania Szanownym Damom, które ze znacznymtru- 
dem zebrawszy znakomitą summę,staraniem swoiem 
przyczynić się raczyły  do zwiększenia funduszów 
ubogich i  nieszczęśliw ycb familiy.

. u m erza  6go stopnia ,
znajdujący się przy Minis tery urn spraw w ew nę­
trznych, Radca stanu P ed r ja h a .

S a n k t-P e fersb u rg  dnia S czerw ca • 
( Jo u rn a l  d c  S t .  P e t e r s b o u r e . ) 

Przez Uk1 rrzez  Ukaz nay wyższy pod dniem 5l maja, 
teresacbj«0 Kantoru  Dworu wydany, E dw ard  H rabia  M o ­

stowski, Marszałek powiatu zawileyskiego , K a­
to er jun ker, nayłaskawiey mianowany K am erbe-  
rem dworu J. С. M.

Eidea koliegialny, Ilaw ryłow y  m ianowa­
ny prezydentem sądu kryminalnego w C hersonie , 
a radca koliegialny K iryczeń ko -A stro m o w  prezy­
dentem tegoż sądu w Orle.

A nnie F edoro wnie , rad ca  ko lieg ia lny  S c h iffe r li, 
nayłaskawiey wyniesiony na radcę stanu.

— D. 21 kwiet. w rocznicę W ysokich  Im ie­
nin N ayjasnieyszey C esarzoWey J eYmości A le- 
xandry i narodzin J ego C esarskiey W ysokości 
W ielkiego Х іесіа N astępcy , kupcy  rossyyscy i  
tatarscy w Kazaniu, złożyli summę 5  ooo rubli,  od 
którey procenta powinny bydź obracane co rok  
na wyposażenie tych wychowanek kazańskiego do­
mu sierot, które się będą odznaczały przez dobre 
spraw ow anieЛ  postępek w naukach.

—* Nay prze wiele bnieyszy, F ilarety  metropo­
lita moskiewski, p rzybył do stolicy.

W iadom ości «. z G ruzy i.
(z  Rusk iego  Inw alida) .

Jenerał-adjutant P askiew icz, po przybyciu Д. 
16 maja na stanowisko Akzebeukskie, .następnie 
donosi:

4 go maja, z oddziału Jenerał-Arljutanta P e n - 
kendorfa  2go wysłany został adjutant bok owy, Pó ł­
ko w ni k Baron F ryd ry ks  z częścią woysk dla w y ­
siadyw an ia  się o nieprzyjacielu, о з5  wiorst od
obozu, na drodze Nacliiczewańskicy attakował go 31 </•>.. • „ł f .... , -  , P
co jednak me* wstrzymało go od p rz ey ś l ia f rz ek i  
J io rm c za y .  V

Dowiedziawszy się o tem połączeniu w  je­
dnym punkcie jazdy nieprzyjacielskiey, Jen e ra ł-  
adjutant P en ken d u rf 2 /  d. 5 maja z 1,000 kozaków 
1 ro tą  grenadyerów udał się na jey attakowanie, 
lecz juz nie znalazł IIcissan~Chana , k tó ry  przeszedł 
do Sardar-Abadu, zostawiwszy N a g i-C h a n a  z 4 oo 
K arapapachcam i. Za ukazaniem się kozaków, len 
ostatni spiesznie oddalił się w  góry. Jenerał-ad- 
jutanl P e n k en d o r f  2 przeszedł H o r n ic z a y , lecz 
w ysłane przez niego zlamtąd p a r ly e , nie odkry ­
ły  mgdzie nieprzyjaciela, dla czego tez pow rócił  
do Lfyw anu.

D. 8 odebrał doniesienie, źe jazda perska 
znowu w wielkiey liczbie pociągnęła z Sarda r-A- 
badu, na dawnieyszą pozycyą około rzeki Zangi. 
Jenerał-adjutant B e r k e n d o r f 2 attakował ją o- 
s wicie; wyruszył o godzinie 10 wieczorem z 1200 
kozaków i z częścią pólkow ; pieszego T ifłiyskie- 
go 1 Gruzyyskiego grenadyerów, z jednern dzia­
łem. I  rzeszedlszy w nocy przez wieś u lła ch a y te  
1 dostawszy się nade dniem do rzeki Zangi, woy- 
ska nasze postrzegły, Że nieprzyjaciel pozarzeką za- 
ją ł pozycyą, nie daleko jey uyścia do Агахп. 
W ie lk i  rozlew w o d y , i odpór pośpieszających 
strzelców nieprzyjacielskich, nie dozwoliły uczy­
nić nagłego napadu, a przeto Jenerał-adjutant B e n -  
ken d o rf 2, puści wSzy się w górę ponad rzeką, prze­
b y ł  w pław  pod wioską ^S a rb a n -ła ik , z jazdą i 
rotą poi ku pierwszego Tifliysfkiego, ażeby znieść 
nieprzyjaciela, w kącie przez niego zaję tjm . P e r ­
sowie cofnęli się spiesznie na lewo, i przeprawi~ 
wszy się przez rzeczkę Л Ь агап, pomiędzy wsią Sen- 
t i  a Szoili, uszykowali się w  massy. Póikov> n ik  
K a rp o w  po krotkiem z obu stron odstrzeliwaniu się, 
poszedł z pólkiem w pław przez tę rzeczkę, ude­
rzy ł  na liczne nieprzyjacielskie s iły  i odparł. 
Tymczasem półki Czarnomorskie, i dwie secinyxr 1 , ,  , t’u i m  u / . a rnomorsK ie ,  1 d ѵлie s e c m v

^  inajdujacy Й ѵ Г С  w 4 v  i J ‘ r , ? " skieS° P“iku ^n d re je w a ,  przeprawiwszy się
У п  У $ РггУ Włelktey Xięzme także przez rzeczkę, ścigały uciekającego nieprzy*



jflcfela w górę , ponad lewym brzegiem Araxu, az 
cło okopó,w Sarda г Abadu. gd/Ле się część jazdy u- 
kryta, a druga duley szła w ucieczce ku granicy 
tureckiey. Droga w przestrzeni wiorst 25 , okryta 
była trupami) końmi.j pikami,., namiotami 1 wszel­
kim sprzętem obozowym, jako też r i . e e / , a m i  J / a s -  

s a n  G U a n a - Nurty Araxu pochłonęły jeźdźców, u» 
siłujących przepłynąć na brzeg prawy. Nieprzy­
jaciół utracił w jeńcach 5 5  ludzi» między który- 
mi sześefa Sardarów Ёгуwańskicli; Kursziński K e ­

l p  92 - K g  a  i M l  - №  i g r a -  O g l i , Agaczcbok- f \ a  r  a g- 
ski ‘wszyscy ciężko ranieni; poległo i utonęło w 
Ar«xie do 5 <>o ludzi, w liczbie których Jznian*  
d a r  Suł tm 'Czebok-Karagski, T e m i r a Z - K g a  Ka- 
уарн oachski i  M u sta fa  B ek  Choyski. Z naszey 
gtrony polegli. Z połków: 4 go konnego Czarno­
morskiego Setnik Ifjaszenko, i z Dońskiego A n -  
d r e j c w a ,  jeden kozak; raniono z lgo 1 4 go pólku 
konnych Czarnomorskich, dwóch kozaków. H a s -  

s a n - G h a n  winien swoje ocalenie lekkości swego

k0maSzadliński Asłan-Sułtan, przysyłał Z oświad­
czeniem, że z poduładnemi sobie rodzinami nie 
przystał na proponowane mu przeż rz^dPerski prze­
siedlenie 1 się za AraSc, i obwarował się w Zamku 
AŚsan Kale nad jeziorem Gokczyńskiem. <

Snrdar wysłał do miasta A a z b i n n  w szystkie swo­
je rzeczy, a nawet złoty xiężyc z meczetu Ery w-ari- 
ekiego; z czego lud wnosi, Że i Sąrdar nie spodzie» 
wa są; utrzymać przy Persach twierdzy Erywan- 
8 kiey. Rozchodzą się nawet pogłoski, że on sam
w w ść  z niey zamyśla. .

Mówią, także, iż jakoby wszczęły się rozruchy
•wChorasauie i na granicy Awgańskiey.

Jenerał-major P a n k r a t j e w  zaymuje dawmey- 
gze stanowiska oddziału Karabachskiego.

K r ó l e s t w o  P o l s k i  e *
W a r s z a w a  dn ia  22 czerw ca•

(z Gazety W arszawsk ey.)
D ro g a  p a m ią tk a  dla se rc  P o lak ó w ,  \ V s k r z e -  

l i ć k d w a  P o lsk iego ,  przez , N a y m iło śc iw :

Xró'l7st« a,KXpA” ™ * dwunasty, urociyście 
b h a d b e h o -U o h ą .  Ze «schodem słońca m ie sza ń -  
Л  W a r s z a w y  wszelkich stanów spieszyli z a I  oЪ ях£ -ż tr.
K i : : . ; . " ’. j — » u™.
skieizo G r e n a d y e r ó w ,  L e y b - G ^ a r d y i  p u ł k u  V o 
łv ń « k ie ęo ,  p u ł k u  G ren ad y e ro w  G w a j d y i  K ro le y r
2 .0  P obk ie-y ,  B a ta l ib n u  S a p e ró w ,  B a ta l io n u  I n  
e t ru k c v y n e g o  K o r p u s u  L U e w sk .e g o ,  8 m .u  p u łk ó w  
2  lfn iow ey  P o lsk ie y ,  4 ch p u łk ó w  S tr i e l*  
! ó w  p ie szy c h  w oyśka  P o lsk iego ,  L e j b  G w a r d y i
p u ł k u  P odo lsk iego  K iry s sy er°vv, L e y b ^ G w a r d y i
m i ł k u  J ego C esaM B w I czówskiky M ości W i e l k i e
eo  Х іе с іа  C esarzewicza  U ła n ó w ,  p u ł k u  S t rz e l ­
ców' k o n n y c h  G w a r d y i  P o lsk .e y ,  G u a r d y i  p u . k u  
G ro d z ie ń sk ieg o  H u z a ió w ,  p u ł k u  U ła n ó w  P o ls k ic h
J. K .  M ośc i X .ę c ia  O r a n u  N. ь  B a l t e r y i  p o -  
жѵсуy n e y  p ieszey G w a r d y i  R o s sy y sk ie y  R a k i e t ­
n ik ó w  p ie szy c h ,  б іс іи  B a t t e r y y  A r t y l l e r y i  P o l-  
ak iey  P ieszey , B a t t e r y i  l e k k o -k u n n e y  G w a r d y i  
R 0S3VVskiey,yB a t te r y i  p o z y c y y n e y  k o n n e y  G w a r -
d v i  P o l s k i e y ,  w  ogóle d z ia ł  i o 4 ,  R a k .e l m k o w  
k o n n y c h  W o y s k o  o cz ek iw a ło  p r z y b y c ia  Je g o  
Ge s Гrze W ic  z o w  sk i e V M o śc i  W i e l k . e g o  * 6 - , .  
cz e lńP<ro W o d z a  f ro n te m  do ta k  z w a n y c h  B a t te  
rv-Y S z w e d z k ic h ,  u sz y k o w a n e  w  trzy  lin ie , w  p«er- 
v?szey P ie c h o ta  w e d łu g  s ta rs ze ń s tw a  K o r p u s ó w ,  
W k o lu m n a c h  śc iśn ię ty c h  B a ta l io n o w y c h ;  w  d r u -  
^ ie v  Ja zd a  w  k o lu m n a c h  sęiSniętyzh b zw a d ro n o -  
* v c b ;  w  trz e c ie  у A r t y l l e r y a  r o z w in ię ta .  Za p r z y ­
b y c ie m  o godzin ie  7 m ey  J. G. M  W .  X i ę c i a C E -  
sarzi-iwoz-a, na kom  m en d ę  l e g o ż  w sz y s tk ie  B a ta ­
l io n y  P ie c h o ty  i P u ł k i  J a z d y  ud a ły  s,ę p rz e d  UI- 
t a r z u r z ą d z o n y  w  n am io c ie  w y s ta w io n y m  na wzgo- 
r u z ’ P ie c h o ta  u f o rm o w a ła  t r z y  l in ie  D y w iz y a m i ,  
to  jest: G w a r d y a  piesza  śc ianę p r a w ą ,  D y w izy a  
M ia  P i e c h o ty  śc ianę  „środkową, a D y w iz y a  2 ga

.ścianę lewą. Każdy pułk formował kolumnę. Pułk 
Leyb-Gwardyi Kiryssyerów stanął za ścianą pra­
wą, Ułani, Strzelcy konni i i luzary za ścianą 

* środkową, a pierwszy pułk ułanów za ścianą le­
wa. Arlyllerya pozostała na mieyscu w pogoto­
wiu do dawania salwy. O godzinie w pól do Siney 
rozpoczęło się Nabożeństw 4. M.szą S. celcbroyv:a4 

pontyfikainse J W ,  JX.. o r o r a c z y  Senator. Bis­
kup Krakowski. Ііедпет otoczony Duchów iuiisl- 
wetu. Po'Ewangelii  J V\ . J K  K u z m i u / u  Senaior 

"Biskup Kaliski, wyszedł przed namiot i odczytał 
w głos następujące wyrazy i Modlitwę, które Ka­
pelani wojskowi przed pułkami powtarzali: oto 
są własne "wyrazy Spoczywającego W Bugu Naj­
jaśniejszego Cesarza i Króla AlexaNbha. 1 *'i- 
„siemy wszystkich wiernych poddanych Naszych, 
„iżby z tern samem uczuciem przychylności, zj 
„ powodu którego uważaliśmy? jako nay p.# r v sze |
„ dobro Nasze na ziemi, starania, łożone okuto cią- 

głey ich pomyślności,.zanosili gorące błagania 
„do Pana Naszego J ezusa, aby raczył niesk- ńczo- 
„ nem Swem miłosierdziem przyjąć duszę N.«szą 
„ do Swego wiecznego Królestwa.” Boże! któ­
rego miłosierdzie nie zna granic, prżyym-y miło­
ściwie prośby upokorzenia naszego i-duszę Ale- 
x  and ra, О у ca i Wskrzesiciela Królestw a Polskie­
go, którey. n^ tym padole płaczu wyznanie Naj­
świętszego Imienia Twhjego udzieliłeś, racz w 
wiekuislytn pokoju i światłości umieścić. Błaga­
my Cię o to przez zasługi, mękę i śmierć .Pana i 
Zbawiciela naszego J ezusa Chrystusa. Amen. W 
czasie tey modlitwy woysko uklękło, a lud mnogi, 
napełniający przyległe pola i wzgórza upadł na 
kolana; był to hołd naytkliwszey i niewygasłej 
wdzięczności, dla swego Miłościwego Dobroczyń­
cy? który w tym dniu roku i 8 i5  ogłosił wskrze­
szenie Królestwa Polskiego i do końca życia był 
jego litościwym Oycem. Na wspomnienie Imie­
nia A łexandra, łzy zrosiły oczy obecnych, a ka­
żdy z serca łączył modły z monłamr Kapłanów, 
błagając Przedwiecznego o pokoy dla duszy .do* 
^osławionego Monarchy. Jakież pióro zdoła do-K la u n ie  upfbav  c , ■  ,
wspaniały, jak rozczulający Obraz!. ■

Po Mszv ś. nastąpiło T e  D e u m ,  w czasie k ^ j  
łeo-o artyllerya ogłosiła Заіѵе trzykrotnie. Po na* 
bożeństwie całe woysko delM-wało przed J ego С»  
s arze  wieżo xv ska Moscą W t e l k i m  XięciEM, nastę­
p u j ą c y m  porządkiem: Piechota, kolumnami scismę- 
temi batalionowemi , mającemi między sobą dy* 
wizyjny odstęp. Batterye .Artylleryi deii owały 
między pułkami brygad, do których należą. Ja -  
ź.da szwadronami galopem w odstępach całkowi* 

' tych. Nakoniec Artyllerya konna pół-batteryaml. 
Parada skończyła się o godzinie gtey.

Wspaniały był i uderzający widok tego o- 
brzędtl: Wzgórza ciągnące się o\ł P a r y s o w a  k uAa* 

licznym okryte były ludem: wś.ód nich ѵл7no* 
sił się Ołtarz, który oprócz Biskupów 1 Ducho­
wieństwa otaczali Senatorowie. Ministrowie, Uizę* 
dnicy Dworu i Władz wszelkich, Konsulów, ie za­
graniczni i inne znakomite Osoby; św ietne 1 liczne 
grono Dam zaymowało obok namiotu przysposo­
bione mieysca, a u stóp tak okrytego wzgórza roz­
wijało się w pięknym szyku woysko ten obraz po- 
te<ri ziemskiey, zginające w pokorze kolana przea 
Najwyższym.Królem Królów i zanoszące modły 
ża tym Dobroczyńcą ludów, którego za wcześnie 
dla świata podobało mu się powołać do wieiat;-
stey chwały. ,, i

Znamienity porządek, wzorowa czyslo.sc, pię­
kna postawa Woyska 1 sk la,litość w wykonaniu 0- 
brotów, każdego w podzi\x ienie w-pr^> ’ały.

J ego CesarZevvicZ0 wska M«»ść W ielki a i |  
że Cesarzewićz oświadczyć raczył Tiaywjfzsze Zn- 
do wolenie całemu na tym obrzędzie zna \ dujący 
mu się w#oysku. Naypięknieysza pc.gcda sprzyt# 
ciągle. Wieczorem w Teatrze N ar odo w у m d «  
widowisko bezpłatne, a oświecenie domów Sl<'l^| 
Zakończyło dzień wiecznej dla P o l a k ó w  pamiątki 
pamiątki dobrodziejstw, odebranych od nayiepsafl 
go ъ M o n a r c h ó w .  ^



Na posiedzeniu Sądu Sejmowego na dniu i 5 
h. m. odbytem, w myśl Artykułu i6, Postanowię* 
liia Królewskiego z dnia 6 (18) kwietnia r, b.. JXV. 
pi‘ezvdujhCV w "tymże Sądzie, wyznaczył Delega- 
Cya clo Ihkenkcyi wniesionej sprawy, złożoną 
■ ° z JO. Xięeia Michała R a d z iw ił ła , Senatora

Wojewody, nie mniey
z J W W .  Senatorów Kasztelanów: 

T y szk ie w ic za ,
H r. .B iliń sk iego ,
I V  iszn iew sk i  eg o —  i 
Jlem bie lińskiego.

Z d a n ie  S p r a w y  K o m ite tu  Ś ledczego»
( C ią g  d a 1 s z y).

R o m er  nie przeczy, iż okoliczność, tycząca się 
zbrojowni była mu wiadomą; lecz utrzymuje, iż ją 
nie inaczey, “ jak za żart uważał. Wreszcie śledz­
twa przez Komitet wyprowadzone nie dostarczy­
ły żadne у poszlaki, ażeby Towarzystwo Wileńskie 
przedsiębrało środek jaki, celem dopełnienia Żą­
dań K rzyża n o w sk ieg o . Nakoniec zeznał także G ra- 
£eiVs k i , iż w roku bieżącym powiedział mu R o ­
wer: „gotuy szabelkę na wiosnę;” a lubo sam za 
żart uważał, nie chciał jednak tę okoliczność prze­
milczeć, ażeby dał dowód zupełnej swojey otwar­
tości. R o m e r  przyznaje , iż wyrzekł te wyrazy, 
lecz utrzymuje , iż żartem tylko takowych użył.

Gdy to, co dopiero jest powiedzianym, dzia­
ło się w Litwie , Sobański, który, jak wyźey na- 
mieniono, miał sobie, od tymczasowego Komitetu 
Centralnego, dane polecenie rozkrzewienia Towa­
rzystwa Patryotycznego na W ołyniu  i Podolu, 
wyjechał natychmiast <Да dopełnienia włożonego 
na siebie obowiązku. Przybywszy do R e r d y c z e w a p  
pierwszśm jego staraniem było urządzić Radę Pro- 
wincy ona Iną. Instrukcya, którą odebrał pd tym­
czasowego Komitetu Centralnego , przepisywała 
mu powołać do niey byłego PołkoWnika T a rn o ­
w skiego  5 Karola D ziekańskiego  i Iw a szk iew ic za , 
dawnego OlTicera Polskiego, a że ci nie znajdowali 
się tam podówczas, wybrał przetp na ich miejsce, 

-Skib irA ic^r- l>vłeao.Konduklora w Głownem Kwa* 
termistrzuv\wie w u/s\o  - Hr. Piotra
JMo s zy  n  s k i eg ѳ Marszałka Gubernii Wołyńskie у i 
Stanisława K a rp a ck ieg o  byłego Prezesa 2go De­
partamentu Sądu Głównego Gubernii W  o ł у li­
ski e у , których wprzód przyjął d o >T o w a r z у s l wa. 
W krótce potem dodał im C iszew skiego . Ter* je­
dnakże nie pełnił obowiązków przez Sobańskiego  
sobie wskazanych i nie znaydował się na żadnem 
z posiedzeń Rady Prowincjonalnej, z których dwa 
w B e rd y c zo w ie , a trzecie w  B a łc ie  odbyto. .Na 
posiedzeniach tych naradzano się jedynie nad szcze­
gółami urządzenia i sposobami pomnożenia liczby 
Człon k ó w T o w a r z yst w a.

W  tym przeciągu czasu, T )zieko ń sk i powró­
ciwszy z W a r s z a w y ,  gdzie do Towarzystwa był 
przyjętymi! wręczył Sobańskiem u  Organizacją o- 
nego, ju-ócz Tytułu i go O W ła d z y  N a y w y z s z e y .  
Oz na у mit mu zaraz ni , iż sarn został miano wali у 
Yice-Prezesern Lady Prowincyonalnęy.

W krótce  potem T a rn o w sk i, równie z W a r ­
szaw y  przybyły, zawiadomił Radę P Г o vt»i А с у o n a 1 - 
ną , iź według"nowych rozrzudzeń tymczasowego 
Komitetu Centralnego, Gubernije Wołyńska, Po­
dolska i Kijowska, które dotąd w jedną Prowin­
c ję  połączone były, nadal trzy Prowincje  składać 
będą, z których Podolska zostawać ma pod prezy- 
dencyą S o b a ń sk ie g o ; T a rn o w sk i  zaś obeyrnie 
Prowincyę Wołyńską. S k ib ick i, który w jednym 
prawie czasie co i T a m o w p k i nadjechał, potwier­
dził to jego doniesienie, i oświadczył, iż wyręczoną 
mu została organizacja Towarzystwa, przeznaczona 
dla Prezesa Prowincji Kijowskiej. 7-tćm wsżyst- 
kiem , ostatnia ta Prowincja  nigdy w istocie nie 
miała Prezesa. W  samych początkach trudnił się 
Z,opolski urządzeniem oney- Po jego śmierci za­
jął się tein Jo teyko  były Sędzia Sądu Głównego 
Gubernii Kijowskiej •, a gdy ten w roku 182І o- 
puścił K ijó w , G ró d eck i Członek tegoż Sądu też 
same przyjął jego obowiązki. Okoliczności te 
stwierdziło zeznanie Iw a s z k ie w ic z a , który mówi:

„  Pro wincya Kijowska nie miała Prezesa, lecz je- 
,, dynie Radę Prowincjonalną, do którey należeli: 
„  Z a p o lsk i, J o teyko , Antoni C za rko w sk i i ja 55

Stosownie do nowych rozporządzeń przez 
T arnow skiego  przywieziony eh , S o b a ń sk i oddał 
mu Prezydencją Prowincji, W ołyńskiej i wezwał 
Statiisław«%K a r  linckiego, ażeby mu wymienił Człon­
ków Towarzystwa Patryotycznegb^i znajdujących 
się w owych stronach (*). £rdy zmiany w organi­
zacji Prowincyów W ołyńskiej, Podolskiej i K i­
jowskiej uczynione, położyły koniec działaniu Rady 
tychże trzech Prowincyów połączonych , postano­
wiono uczynić do tymczasowego Komitetu Central­
nego Warszawskiego Rapport, obejmujący zdanie 
sprawy z dopełnionych w skutek pierwszych jego 
instrukcji czynności, i zawiadomią jacy, jak dale­
ce 'Towarzystwo w tych Prowincjach roz krze wio­
nę m zostało. Rapport ten podpisali Sobański., D z ic -  
koń sh i i M oszyńsk i. Dano mu kształt obojętnego 
lis tu , pomiędzy wierszami którego istotny przed­
miot atramentem sympatycznym (**) wpisano. List 
takowy oddano T a rn o w sk ie m u , celem przesłania 
go do W a r s z a w y . Lubo ten składa się zupełną nie- 
wiadomością przytoczonych tu okoliczności, ni® 
mniey jednak pewną jest rzeczą, iż rapport ten do­
szedł swojego przeznaczenia.

Przystępując potem do organizacji Prowin­
c j i  Wołyńskiej, w którey nic jeszcze urządzonem 
nie było. powołał T a rn o w sk i do Rady Prowincjo­
nalnej Stanisława K a rw ick ieg o  i Józefa Ż a le * 
sktego. P ie rw sty , mianowany Vice - Prezesem 
P ro w in c j i , zawiadował razem z T a rn o w sk im , 
sprawami Towarzystwa Patryotycznego ; drugi, 
na Kassyera wyznaczony. był nim tylko z na­
zwania, i nigdy najmniejszego w czynnościach To­
warzystwa nie nmt udziału. Wspólnie z K a rw ie - 
k im  podzielił T a rn o w sk i Prowincyę Wołyńską 
na sześć okręgów, z których Rówieński P .  W o r ­
cellowi, Konstantynowski P. Janowi P o n ia to w sk ie - 
m u , Owrucki P. Z a łu sk ie m u , -Łucki P .  l i p s k i e ­
m u  (***"), a Krzemieniecki P .SĄ ibickiem u  powierzył.

W o rc e ll  przyznaje, iż w skutek tego rozpo­
rządzenia, o którem przez M osi.yYiskiego  został 
zawiadomiony , nakłonił , lubo z trudnością, kil­
ka osób, żeby się da i у przyjąć do Towarzystw».. 
Z i tych jedne już nie żyją, drugie zaś , jako to: 
Franciszek C za rn eck i i Ignacy P la te r  utrzymu­
ją, iż nigdy do takowego nie weszli. Sam W or~  
a  il przyznał, że osoby te ledwie mu były znajo­
me , i że nawiasem z niemi tylko mówił i w>po­
mniał im o potrzebie utr zym у wa n ia^ duch a t nar 0- 
dowego.

Komitet żadnego nie znalazł śladu, aby inne 
osoby, które' po większej części T a rn o w sk i, bez 
ich wiedzy, rta Naczelników okręgowych do swey 
Prowincji przeznaczył , urządzeniem onych się 
trudniły; i w ogólnośeń, Towarzystwo małe tam 
bardzo uczyniło postępy. Toż samo miało m iej­
sce i w dwóch innych Prowincjach , i w rzeczy 
sarney, liczbą przyjętych tam “do Towarzystwa 
Patryotycznego osób nie przechodzi 5o- Większa 
ich nierównie wprawdzie podana była liczba, lecz 
w ciągu śledztwa udowodnionćm zostało, że jednych 
przypadkowo i tylko z domysłu zezna Wający eh, 
innych zaś z powieści podano; liczne zaś okazały 
się przykłady, że Członkowie Towarzystwa mają­
cy polecenie rozkrzewienia onego, bądź dla oka­
zania się gorliwemi. bądź dla uniknienia wyrzu­
tu nie czynności, /  mieścili \y liczbę przyjętych do 
Związku i tych wszystkich, którym tylko o niem 
nadmienili, a rtawet tych, co ich przyjąć dopiero 
mieli zamiar i zezwolenia których zdawało im się, 
że pewne mi bydź mogą. Wreszcie mała liczba 
przyjętych w tych okolicach osób daje się łatwo 
przez miejscowe tłumaczyć okoliczności. Obywa­
tele Wołynia, Podola i Kijowskiej Gubernii roz-

(?) T a k ie m i C z ło n k a m i b y l i :  P u ła s k i , J ó z e f  
Z a lesk i, L ip s k i  i  B yko w sk i.

(**) P r z e p is  rob ien ia  tego  a tr a m e n tu  u dzie lo ­
no  D zieko ń sk iem u  w W a rsza w ie  w raz Z o m  
g a n  iz a cyą  Tow  ar z y  siw a ,

(***) Juj, z m a r ły .
ы



rzuceni po wsiach1, częstokroć znacznie od siebie 
odległych , nie mają sposobności widywania się 
często , i tylko dla interessow lub szczególnych 
powodów się zbierają. Jakoż wszystkie wyżey 
wspomnione posiedzenia Związku odbyły się na 
jarmarkach w B a łc ie  i B erd yczew ie , tudzież na 
k o n trak tach  Kijowskich (*) i w  tychto zgroma­
dzeniach naywiększa część Członków przyjętą zo­
stała.

W  takim składzie istniało Towarzystwo Pa- 
tryotyczhe do roku 1822. Przedsięwzięto na ten 
czas, celem dania mu więcey jednostayności, u- 
Lworzyć Ula tych trzech Prow incyy K om itet, w  
klórymby zbiegały się wszelkie czynności, tyczą­
ce się Towarzystwa. Zapytany Tarnow ski,jaki miał 
udział w rzeczonym Komitecie, oświadczył, iż mo­
gło bydź, że Kom itet Centralny Warszawski usta­
nowił równie podobny Komitet i dla Wołynia, 
Podola i Kijowa ; że może go nawet Prezesem 
onego m ianował; lecz zapewnia, że takowe roz­
rządzenie nigdy do skutku nie przyszło. Udowo* 
dnionem przecież zostało , że lubo rzeczony K o­
mitet nie był formalnie ustanowionym, istniał je­
dnakże uczynkowo, i że interessa Towarzystwa w 
tych trzech Prowincyach hy ły  zawsze w ręku nay- 
czynriieyszych Członków, pomiędzy k" torem i zn a j­
dował się Tarnow ski. Widzieć' się daje w istocie, 
że lubo tenże nie był Prezesem P ad y  Pro  win- 
cyoualney K ijow skiej,  jednakże , ile razy przy­
jechał do K ijo w a , nie omieszkano nigdy zdać mu 
sprawę o postępach Towarzystwa w-tey P row in­
c j i .  Wszakże to na postedze.nin odbytem w  K i­
jow ie  w pomieszkaniu Tarnowskiego  , Zapolskie  
k tóry  pierwszy trudnił się rozkrzewianiem związ- 
ką w tych stronach , zdał w tey mierze sprawę. 
Nakoniec, Tarnow ski uczynił w roku 1822 rozpo­
rządzenia ogólne , które się ściągały, nie tylko do 
W ołyn ia ,  lecz także do dwóch innych Prowincyy.

W  takim stanie były  rzeczy, gdy działania 
Towarzystwa patryotycznego zaczęły się krzyżo­
wać, a nawet i wikłać, z czynnościami innego Związ­
ku, o którym dotąd nie było jeszcze wzmianki. Tym 
Związkiem było Towarzystw o 'Ternplaryuszów , a 
założycielem onego Kapitan M ajew ski z pułku 
Ułanów J. K. M. Xięcia Oranii Nro I. OiTicer 
ten, wzięty wniewolę przez Anglików, trzymanym 
będąc przez la t  kilka w  Szkocyi, przyjętym tam 
został do Loży Templaryuszów, w którey, jak po­
wiada, otrzymał wysokie stopnie, i upoważnienie 
do zakładania nowych Loż (**). W  Ikt kilka po 
swym do Polski powrocie zamierzył użyć udzie­
lonego sobie upoważnienia. Nie mógł wszelako 
dopełnić zamysłu tego w  W a rsza w ie , gdyż w ro­
ku 1819, przyjąwszy bez żadnych obrzędów Ł a ­
gowskiego , byłego Sztabs -  Officerw Polskiego , i 
Zabłockiego  Urzędnika Kommissaryatu ubiofreze- 
go, wysłany został za remontą i udać się musiał 
na W o ły ń ,  gdzie odtąd prawie ciągle zostawał. 
Nie spuścił jednakże z oczu pierwszego swojego 
zamiaru, i nie tylko do tego nie znalazł przeszkód 
w  nowem swojem przeznaczeniu, lecz owszem czę­
ste objażdżki, które musiał odbyw ać, liczne sto­
sunki, w jakich ze względu swey służby, znalazł 
się z wielu osobami, podały mu do wykonania 
swego zamysłu łatwość, jakiey się nigdy spodzie­
wać nie mógł. Jakoż , pospieszył z niey korzy­
stać, i już w roku 1820, w sparty radami i pomo­
cą Łagow skiego , często w tamtych stronach prze­
mieszkującego, ułożył zasady nowego swego T o ­
warzystwa, o klórem przedewszystkiem należy dać 
wyobrażenie.

Nie znając jeszcze usposobienia umysłów, a

(*) N azw isko  K ontrak tów  dano sta łey  epoce > 
w którey  obywatele tycli okolic zbierają się 
co ro czn ie , celem, u k ła d a n ia  zobopólnych 
sw ych interessów.

■" (**) l) la  po tw ierdzenia  tych  okoliczności, oka • 
zyw a ł  Majewski n iektórym  osobom P a ten t 
w yd a n y  m u , ja k  mówił z  L o ż y , do którey  
p r z y ję ty m  był w Szkocyi. T en  P a te n t  n ie  
zn a la z ł się podczas śledztw a i  nie b y ł K o- 
m it et ow i okazany.

nie  wiedząc przeto, ezyli będzie można fozkrzewlć
Związek pod własną jego postacią; M a jew sk i i  
Łagow ski, k tó ry  odtąd ciągle się okaże wiernym  
jego poradnikiem i kierującym jego działanie w* 
kazdey okoliczności, umyślili okryć go zasłoną 
miłosierdzia i nazwano go przeto Tow arzystw em  
Dobroczynności. Nazwisko to jednak nie długo 
było  w  używaniu , a związkowi przybrali wkrótce 
imię T em p  la ry  uszów ; dawnieysze zaś służyło 
ty lko  w  pierwszym stopniu, a nadewszystko, gdy 
przyymowano osoby, których charakter i zasady 
dość zgłębić nie miano sposobności. W  rzeczy sa- 
m ey , wielu członków pod tern tylko nazwiskiem 
znali rzeczone towarzystwo.

Cel, który  objawiano K andydatom , by ł  do 
broczym.ość, moralność i cnota. Przysięga, któ- 

wykonywali, w kładała na nich obowiązek sto­
sowania się, jak liayściśley do us trw  Towarzystwa, 
zachowania jego tajemnic, poświęcania wszystkie­
go dla oyczyzny , przelania k rw i  w  je у  obronie 
i nie ustępowania w boju trzem nieprzyjaciołom. 
Nadto obowiązywała ich  ta przysięga, żeby nie 
uwodzili, ani żony , ani córki żadnego Związko­
wego, a gdyby który  z nich powierzył im opie­
kę nad dziećmi swojemi, dopełnić tego h y l iw in -  

. ni wiernie i z ludzkością, Nakoniec, mieli wszy­
stkich Związkowych za jedną uważać rodzinę i 
naprowadzać na drogę cnoty tych, którzyby z uiey 
zbaczali (*).

Obrzędom przyymowanią dano pozór, jakoby 
Towarzystwo dawnych bardzo zasięgało czasów. 
M ajew ski wyznał, że Ł agow sk i ułożył je z xiąg 
W olno-M uiarskic łi,  z dzieła historycznego o Za­
konie Tem plariuszów, i z obrzędów w czasie w ła ­
snego jego przyjęcia w  D dim burga  zachowanych, 
które Łagow skiem u  opowiedział. Nowo przyję ty  
winien by ł  złożyć naymniey 100- złotych , k tó re  
wpływały do funduszów, na dzieła dobroczynne 
przeznaczonych.

Nim Towarzystwo jakąkolwiek jeszcze przy­
brało postać, przyjął już by ł  do niego M ajew ski 
k ilka osób, których  liczba powiększyła s .ę znacznie 
na dwóch zg ro m a d z e ń ;p o . -  rf»** “T ~-j 
cznia 1821 roku w  K ijow ie  odbytych. JNa ostat- 
nicm  obrano w ielk ich  urzędników (-*). W y b o r y  
te wszelako zostały, po większe у części, czczemi, 
gdyż mała tylko liczba przeznaczonych osób spra­
wowała urzędy, na które były  powołane mi.

W" sierpniu 1821, odbyły się w B erdyczow ie  
dwa posiedzenia Tem plary  uszów. Na pi er wszem 
z nich przyjętym został H rab ia  P io tr  M oszyńsk i 
i  k ilka innych osób; na drugiem , nierównie 11- 
cznieyszem, przypuszczono Ludwika Sobańskiego . 
Na tern. posiedzeniu wniósł K a rw ick i połączenie 
Towarzystwa Teniplaryuszów z Patryolycznćin. 
Poparli  ten wniosek M oszyński, C iszew śki i P u ­
ła sk i , także już do Towarzystwa P a try c  tycznego- 
przyjęci. Sprzeciwiali się tem u T yszkow ski i M a ­
jew ski. Ostatni tw ierdz ił,  że Zw iązek T em plary -  
uszów, którego rozgałęzienie rozciąga się w różne 
okolice, a mianowicie w  Mało-Rossyi i Biało-Iłos- 
syi, nadto znacznie jest rozkrzewionym, oraz, licz­
nym i zamożnym, aby miał potrzebę łączyć się z in- 
nemi. Śledztwo jednak wykazało, że to twierdze­
nie zupełnie było zinyślonem, gdyż Towarzystwo 
Tem plary  uszów nigdy' się do tych  Prow incyy nie 
wcisnęło. W szakże Członkowie tych  taynych  
Towarzystw  nie wahali się uwodzić się nawzajem, 
skoro tego widzieli potrzebę. Pro jek t zatem Kar~ 
wic kiego został, na ten raz, bez skutku. Przeszedł 
natomiast inny, to jest, żeby utworzyć dw a niższe 
czy li przygotowcze stopnie, w  ten  sposób, iż da-

(*) P rzysięga  ta , p rzez  Łagow skiego nap isana , 
tchnie jego charak terem , którego szczegól­
n ym  rysem  je s t  m oralność m istyczna .

(**) M ajew ski p rzyb ra ł ty tu ł  W ie lko rzą d cy  Tem ­
p la ryuszów ; S ta n is ła w a  K a rw ick i ego obrano 
Z a stęp cą  W ielkorządcy; Łagow skiego W ie l­
kim  M ówcą; P u ła sk ieg o  W ie lk im  N am iest­
nikiem ; Ciszewskiego W ie lk im  Sędzią; Z a ­
górskiego W ie lk im  Oboźnym ; K arpińskiego  
W ie lk im  Sekretarzem .
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wnieyszy, k tó ry  pierw iastkow e by ł  jedynym, siał
się trzecim. Z przysięgi nowych stopni w ypu- * 
szczono obowiązek pośw ięcenia wszystkiego dla O j ­
czyzny  , p rze la n ia  krw i ца  je y  obronę i  m eustę-  
powania w boju p rzed  trzem a n ieprzyjació łm i. 
Postanowiono także, założyć w każdey Gubernii 
jedną Lożę, mającą się składać z 12 Członków. 
W  tym celu mianowano Namiestnikami czyli P re­
zesami ty c h  Loż: Aarw ickiego  w G ubernii W o* 
łyńskiey , M oszyńskiego  w Podolskiey , a P u ia -t 
skiego wraz z Ciszewskim  w ivi jowskiey. Podług 
zasiągniętych wiadomości, uformowały się tylko 
dwie Leże, z k tórych jedna w Ż y to m ierzu  pod prze­
wodnictwem A a rw ick ieg o , a druga na P odolu ,

; pod prezydencyą M oszyńskiego  istniały.
Pomiędzy osobami które, w  tym czasie, do 

obu Związków przyjętemi zostały, k ilku  le m p la -  
r  у uszów przystąpiło do Tow arzystw a Patryotycz- 
nego.) a nawzajem, kilku Członków onego zostało 
Temp! ar у uszami. Skutkiem naturalnym tego po­
mieszania сШѵѵ i widoków nie mogło bydź, jak 
rozdwojenie, i to też, wkrótce potem, w rzeczy sa­
me у nastąpiło.

Nayznakomitsi Członkowie Templaryuszów, 
będąc razem Członkami tow arzystw a Patryotycz- 
nego, M ajew ski obawiać się zaczął, żeby to '-to­
warzystwo nie wzięło zupełnie góry nad Zw iąz­
kiem Templaryuszów, i żeby Len nie stał się, nie- 
jako ^przygo to węzą tylko oh ego odnogą. Nie za­
niedbywał przeto żadney sposobności do poniżenia 
rzeczonego i. o warzy st w a , przesadzając silę le m -  
pl ary uszów. Lubo cel Związku Patry  etycznego nie 
b y ł  mu na ten  czas jeszcze wiadomyn. , miał je­
dnak powody do wnioskowania, że by ł  politycz­
nym; wystawiał go przeto jako Rządowi przeciw­
nym, a tern samem surowość onego na członków 
ściągnąć mogącym. Z drugiey strony Tarnow ski, 
który sam będąc przyjętym do Związku Templa- 
ryuszów7, zna у do w ał go śmiesznym i mistycznym, 
pracował, aby zniszczyć to wrażenie , i z ca łych  
sił sprzeciwiał się rozkrzewieniu tego Związku. 
W  te у л alce zdań i dążności, Stanisław A  ar-  
wiek/, człowiek umysłu słabego, i jak sam siebie 
nazywa tchórz , którego cel Towarzystwa Pa Ir у o- 

I tycznego, do którego także n a le ż a ł , s trachem  za- 
j czat przerażać, ponowił swe usiłowania, aby zdzia­

łać  połączenie dw óch Tow arzystw  w jedno, a r a -  
czey, aby, podług jego życzenia , całe T ow arzy­
stwo Palryolyczne do Związku Templaryuszów 
wcielone zostało. T a rn o w sk i, którego la mysi gnie - 
wern zapalała, sprzeciwiał się z ca łych  sił temu. 
W  spiera ł go Xiąże Jabłonowski, twierdząc: że to 
połączenie było niepodobne/n, ponieważ celem  J o - 
w a rzy  siw a  P  atryotyczriego je s t  w yłączn ie p r z y ­
w rócenie i niepodległość P o lsk i , kiedy Ternpla- 
ryu sze  mogą z czasem  ogólniejsze p r zy ją ć  za m ia ­
ry .  P ro jek t zatem A arw ickiego  upadł i tą rażą. ^

Trudno było za is te , aby takowe zamieszki 
nie dały  powodu do niechęci a nawet i  do rozją­
trzenia między lemi, k tórych zdania nie b y ły  zgo­
dne. Jakoż, niesnaski lakowe do te go doszły sto­
pnia, że naycelnieysi Członkowie Zw iązku l e m -  
pl ary uszów', a szczególniey Namiestnicy, wszyscy 
do Towarzystwa P a t r i  otycznego należący, znudzę - 
ni i zrażeni ciągiem tein zakłóceniem , zagrozili 
opuścić ten Związek , którego mistycznosć coraz 
mnie у się im podobała, i przeyść zupełnie do t o ­
w arzystw a Palryotyc/nego. którego cel politycz­
ny  więcey dla niespokoynych umysłów miał po­
wabów. M a jew ski widząc tym  sposobem Towa­
rzystwo, które b y ł  założył, bliskie rozwiązania się, 
a nie wiedząc, w  lak trud  nem położeniu, jak po­
dobnemu upadkowi zapobiedz , umyślił dodać do 
trzech istniejących już s to p n i , jeszcze czwarty, 
w którym by, jak mówił, Członkowie S tow arzysze­
nia Tem plaryuszów  zna leźli to., czego w T o w a rzy­
stwie' P a try o ty c zn e m  szukali, a t a k ,  stracili już 
chęć porzucenia pierwszego. Lubo powzięty po­
mysł ustanowienia tego 4 go stopnia, rzeczywiście 
wszedł b y ł  w  wykonanie^ zdaje się wszelako 9 że

n i g d y  d o s ta tec zn ie  n ie  b y ł  r o z w in i ę t y m .  J a k o 5,
ze wszystkich okoliczności, do Towarzystwa T em ­
plaryuszów ściągających się, ta jest jedna, wzglę­
dem którey zeznania naywięcey b y ły  w  sprzecz­
ności. M ajew ski, k tó ry  pbdług własnego oznacze­
nia 4go stopnia, to jest, „ ze T em plaryusze  tnie-  
„  li w ą im  znaleźć to, Ciego w Z w ią zku  P a try o -  
,, tyc zn ym  s z u k a l i przypuścił  by ł  zrazu wniosek, 
że głów ny cel tego Towarzystwa, połączenia  w szel­
kich części daw nćy Polski, s tał się równie i T em ­
plaryuszów celem, odwołał poźniey kilkakro tn ie  
ten domysł, utrzymując stale, że cel ten nigdy nie 
b y ł  cele..i 4 go stopnia.

M oszyński, k tóry  by ł  Członkiem obu Związ­
ków, a z lego powodu, żadney nie mógł mieć p rzy ­
czyny tajenia, że Towarzystwo Tefńplaryuszów 
również cel wspomniony miało, przyznał był, że 
cel ten był wiadomy Członkom 4 go s topn ia , od­
wołał podobnież poźniey, co w  tey  mierze b y ł  o- 
św iadczy ł , zapewniając, że stopień ten  b y ł  pro­
sto W  olno-Mularskim, i jeśli zrazu inaczey o tem  
mówił , to dla lego tylko , że będąc w  jednem i  
drugiem Towarzystwie, nie mógł przypomnieć so­
bie dokładnie właściwego każdemu z nich celu.

Stanisław K a r  w ieki potw ierdził  to zeznanie, 
utrzymując stale, że 4 ty  stopień Templaryuszów 
nic wspólnego nie miał t  celem Towarzystwa P a ­
tryotycznego; że tenże b y ł  prosto W olno-M ular-  
skim i odpowiadał 3 3 ruu ry tu a łu  Francuzki ego.

Łagow ski utrzymuję, jakoby nigdy nie m iał  
przykładać się do ustanowienia 4 go stopnia, i ża­
dney nie miał wiadomości o jego istnieniu ; gdy 
tymczasem Ciszewski z ap ew n ia , że stopień ten 
w kłada ł obowiązek poświęcenia majątku i  życia 
dla przywrócenia oyczyzny.

Co do Kazimierza P u ła sk ie g o , ten oświad­
czył, że po ustanowieniu dw óch pierwszych sto­
pni niższych, słyszał mówiących, że Tow arzystw o 
Templaryuszów, pomiędzy in n e m i , miało cel u- 
trzym a n ia  ducha narodowego . Niewiadomo jest 
mu wszelako, czyli objaw ienie tego celu stanowiło 
stopień 4 ty.

Porównywając z sobą te rozmaite zeznania, 
sprawdzając je przez istniejące wówczos okoliczno­
ści, nie mniey, przez -wyjaśnienia, w  ciągu śledz­
twa otrzymane , nie zdaje się bydź niepodobień­
stwem, pogodzić te sprzeczności i przyyść, tym. 
sposobem do rozwiązania pytania: czyli Tow arzy­
stwo Templaryuszów w istocie miało cel polity­
czny ? Dowiedzionem zostało, że M ajew ski w roku 
dopiero 1825  w iadomość dokładną o prawdziw ym 
Towarzystwa Patryotycznego celu by ł  powziął: 
nie mógł zatem, w roku 1822 wyjawiać drugim, 
czego sam nie wiedział, i tem mniey potrzebował 
to czynić, gdy Templaryusze, przypuszczeni w  e -  
wym czasie do 4go stopnia , to jest, Namiestnicy, 
będąc wszyscy Tow arzystw a Patryotycznego Człon­
kami, wiedzieli nierównie lepiey, niż on, jaki b ^ ł  
cel onego. Rzecz objaśnia się okolicznością , ze 
stopień ten odpowiadał 3 3 mu ry tua łu  francuskie­
go; jakoż, według zeznania Stanisława K arw ick ie­
go, k tó ry  w P a r y ż u  przyjętym b y ł  w tym  sto­
pniu, ten, k tóry  go otrzymywał, p rzyb iera ł  ty tu ł  
Tcm plaryusza, i  zaciąga ł na  siebie obowiązek nieść  

pomoc każdem u narodow i, o niepodległość  ̂ swoją 
walczącem u. Było lo więc zobowiązanie się ogól­
ne, ktorem i Polska mogła bydz objętą, lecz k tó re  
nie ściągało się wyłącznie do niey jedney, jak to 
było w Towarzystwie Patryotyc/nem . M ia ł więc 
powód mówić M ajew ski, k tó ry  się domyślał w i ­
doków wspomnionego Towarzystwa: Łe Członko­
wie, o trzym ujący 4 t y  stopień w Z w ią zku  T em p la ­
ryuszów , z n a jd ą  w nim  to, czego szukają  w  ta m -  
tem ; ale nie można logicznie wyprowadzić ztąd 
wniosku, ze cel Towarzystwa Patryotycznego b y ł  
przez Templaryuszów przyjętym, p o n iew a ż  P o l­
ska nie w a lczy ła  za niepodległość swoją , a Tem ­
plaryusze nie mieli obowiązku doprowadzać rze­
czy do tego stanu, przez wzniecenie rew o lu c ji .

Zaledwie M a jew ski un ikną ł  rozwiązania się



Towarzystwa przez niego ustanowionego, lub  znJ- 
knięnia onego w  Związku patr.y o tycznym , gdy 
znów tiyrzał je Wystawionem na niebezpieczeństwo 
zupełnego przekształcenia, które, zmieniając postać 
a nawet w  części i  dążenie onego, mogłoby było 
pozbawić go sposobności k ierow ania niem w edług 
■wtarffciy woli, i nadania mu działania, z w idoka­
mi jego zgodnego.

Po wzmiankowanych w yżey posiedzeniach 
,Towarzystwa Templaryuszów, Członkowie, nale­
żący do namiestnictwa H r.  P io tra  M o szyń sk ieg o , 
w  liczbie k tó rych  znaydował się C isze w sk i, po 
d.wa razy w  roku 1822 zgromadzali s ię ,  w  celu 
naradzenia się nad sposobami rozkrzewienia*Towra- 
rzystwa, i dania mu więeey sprężystości i ruchu. 
Dość powszechnie uważano, że M a je w sk i me miał 
w:cale potrzebnych do kierowania niem talentów^ 
nie m n ie j ,  iż d la  nadania temuż Związkowi łącz­
ności, k tórey  mu nie dostawało, konieczną było rz e ­
czą n w e  dla niego przepisać Ustawy. Cdy M o -  
szyA§ki. udzielił w  tey mierze myśli swoje Ciszew­
skiem u, ten  t t ło iy ł  projekt organizacyi, podług k tó­
rego Towarzystwo T em plar y uszów miało zacho­
wać cztery istniejące już w  niem stopnie. W  pierw* 
ezym, zalecano nowo przyjętemu miłość bliźniego 
i ..wzajemną pomoc; w  drugim, zaciągał obowiązek 
zachowywania narodowości; w  trze c im , xvkłada- 
no na niego, xv ogólnych w y ra zac h , powinność 
kochania oyczyzny swojey; w  czwartym nakoniec, 
T en ipb ryusz  w in ien  b y ł  poświęcić się zupełnie 
dla kra ju  swojego, a w  razie potrzeby, gotowym, 
bydź ponieść mu xVszystko xv obierze. C iszew ski, 
przypuszczony już wówczas, do Tow arzystw^ Pa- 
tryótycznęgo, ułożył na wzór urządzenia jego te, 
które Templaryusżom nadać zamierzano, Miało 
bydź zatem wprowadzone w  to ostatnie Stowarzy- 
n iev stopniowanie W ładz , składające się z W ie l ­
k i e j  Rady, mającey na czele W ielk iego  Mistrza, 
ъ W ydz ia łów  P row incjonalnych , z Namiestnictw 
i  z okręgów. Do każdey z tych W ład z  mieli bydź 
przywiązani P o d ró żu ją c y , przeznaczeni za posre- 
dhików do utrzymywania porozumienia się z in- 
nemi W ładzami. Nakoniec P ro k u ra to ro w ie , usta­
no wrieni we wszystkich miastach Gubernialnych, 
powinni by li  czuwać nad bezpieczeństwem Tow a­
rzys tw a w  ogólności, i nad tein \vszystkiem, coby 
każdemu członkowi w  szczególności zagrażać mo­
gło. Postrzeżenia icłi m iały dochodzić swego p rz e ­
znaczenia, za pośrednictwem P o d ró żu ją cych , o k tó­
ry c h  wyżey była wzmianka.

C isze w sk i, лѵ tymże samym. roku, , /.groma- 
dzi.wezy ,u P u ła sk ie g o  1 Stanisława K a rw ick ieg o , 
M a jew sk ieg o  i T yszko w sk ieg o , podał im nowy ten 
p ro jek t ,k tó ry  powszechne, zyskał zadowolenie. Nic 
wprowadzono go przecież w wykonanie, bo M a ­
je w sk ą  xvidząc się przez to pozbawionym w iększej 
części władzy, k tórą  sobie przywłaszczył, żądaw- 

. szy udzielenia sobie onego, w  celiiroztrząśnienia, 
wyszedł z tak  trudnego położenia, mocą powagi 
swojey, i  zniszczył projekt, jako niezgodny z g łó ­
wnemu ,StovvTar;5yszema zasadami.(/)a/. ciąg nastąp i)»

F  R  A C Y A.
P a r  у 'i dnia  5 czerwca ,
1 (* Gazety Warszawskiej/).

Izba Deputowanych przyjęła wezora dwa 
projekta do prawa»* jeden względem uzupełnienia 
summ do.budżetu  z roku  182Ś, a drugi względem, 
dodatkowego k redy tu  na rok 1826.

Do dnia 1 b. m. podane zgłoszenia się оЛѵу* 
nagrodzenie dla Emigrantów i t. d. wrynoszą 18 
milionów 209,571 franków  trzyprocentowey wie- 
czystey prowizyi, co stanowi kapitał w ilości 54o 
milionów 308,178 franków. Zgłoszeń jest ogólnie 
dotąd 5o ,i8o.

W  N a n tes  odebrano l is ty  z w yspy Bourbon, 
donoszące, iż anglicy wzbronili przystępu bande­
rze francuzkiey do wyspy Xsle-de-France. Dzien­
n ik  G wiazda  pisze w tey mierze: „  Możemy za­

pew nić , l i  porty  wyspy Is le -d e-F ra n ce  nie w 
inszy sposób są zamknięte dla bandery  iraneuz- 
k iey ,  jak porty  wyspy Bourbon  dla bandery  an­
gielskiej. Cokolwiek w  tey mierze zostaje prżad- 
sięwziętem, jest tylko zastosowaniem się do zasad, 
już oddaxvna względem osad przez Rządy przyję­
tych. ??

«— D n ia  6. —
Dnia 2 b. m. wysłano dwóch nadzwyczay- 

nych gońców z Ministeryum spraw zagranicznych, 
jednego do ..B erlina , a drugiego do ІѴ lcdnia. Pan 
ZZsoz, spraw ujący interessa hiszpańskie przy dw o­
rze tutejszym, w y p raw ił  także gcńca ъ listami 
do rządu swego.

T u R c y A.
Od g ran ic  tureckich z 5 maja.

(g Gazety Sparszawsżiey).
Najnowsze wiadomości o dalszych хѵѵрзli­

kach pod N te n a m i , odebrane przez S m y r n ę , do­
chodzą do dnia 18 maja* Osnowa ich  jest nasię* 
pująca.*

„G dy po zdobycia klasztoru w P ireu sie  , u- 
łożony przez dowódco w . plan uderzenia na. T u r ­
ków pod udtenam.i oszańcowanych , w tern został 
zmieniony, iż główny a t tak ,  w równinie ze stro­
ny wschodniej lasu oliwnego, między nirn a górą 
FCymmetus. m iał bydź uskuteczniony. 5ooo do З200 
ludzi wsiadło w nocy z dnia 5 na 6 maja w portach 
P ireiis iF a le r u  na statki, ж przededniern, przy za­
toce około przylądka Colias, na wschód zatoki F a  
lar u , zostali na ląd wysadzeni, gdzie się także Lord 
Cochrenne, i naczelny wódz potęgi ląd o w e j G re c ­
k ie j ,  J enerał Charch) ,zna у do w a 1 i, w celu w ydm ia 
potrzebnych rozkazów do bitw y po uskutecznić-- 
nem wylądowaniu. Grecy, uszedłszy ledwo pótymiii 
na równinie, zostali napadnięci od jazdy T u re c k ie j  
i oddziału regu la rne j  piechoty woyska posiłkowe­
go, które przed kilku dniami ze Starnbutu  do obo­
zu Seraskiera przybyło. W alka  trw ała  tylko od 
godziny 8 do 10 zr taa, i skończyła się na żupr łney" 
klęsce Greków> którzy w pohglych , ranio lyćli 1 w 
niewolą wziętych, utracili Misko 2000 ludzi, a mię­
dzy temi 7 Jenerałów, kilka dział i chorągwi, dla-' 
ła  tylko lićzba dostała się do brzegu i setu-ohiłTha 
o k rę ty ,  stojące tam na kotw icy, a niedobitki roz 
prószyły się po górach. L ord  C ochr arie tak z o s t ł  
przerażony szybkitm  pierzćhauiem G reków , iż 
wskoczył w morze, i w pław dostał sio na statek, sto­
iccy Ыів.КѵІсі na kotwicy. Już dwoma dniami 
p ierw iey  (4 maj?.) spotkało G reków inne nieszczę* 
ście. Utracili jednego z najw alecznie jszych  i n a j ­
b a rd z ie j  odznaczających się dowódców, to jest: J e ­
nerała K a r  ais какіе go, w małey u tarcze ze s trany  
zachodniej lasu ulewnego. Przeszyty kulą k a ra ­
binową, skonał tey sarney nocy na pukładziegaii-  
oty Jenerała  Ghurchy mimo wszelkich starań i po­
mocy ch iru rg icznej .  W arow nia  Ateńska trzym a­
ła  się jeszcze dnia id maja; lecz Seraskier od kil­
ku dni bardzo rzęsisto do niey kazał dawać ognia. 
Dowódcy G reccy w tey twierdzy, gdzie się także 
znaydował zamknięty pu łkow nik  Faboier  , odrzu­
cili kap itu lac ją  , ofiarowaną osadzie przez Seras* 
k iera  w  dniu 11 maja, za wstawieniem się office- 
rów  eskadry Francuzkiey , k rążące j  przy  brze­
gach Attyki. l io rd  Cochrane  udał się znowu do 
P oroś , chcą”c tam zgromadzić, ileby tylko można, 
statków Greckich, i udać się naprzeciw flocie T u ­
reck ie j ,  która w ypłynęła  z Dardanelłów, a jak się 
zdaje, płynie do N egrepontir, lecz kilka tych s ta t­
ków ? które (jak wiadomo) są własnością swoich 
dowódców, już w ypłynęły  z portu, gdy Lord C’o- 
chrane  przybył do Poroś, dla uskutecznienia swe­
go zamysłu. Ib ra h im  Basza, odebrawszy od oyca 
swego, Baszy Egipskiego, w yraźny  rozkaz, połą­
czenia się z Seraskierem R eszyd em  Baszą, udał się 
przez P a tra s  do K o ry n tu ; częśę jego wrovska mia­
ła  już przybliżyć się do lego miasta.

Podwalono drukować. & polecenia JW . Litewskiego TFojennego Gubernatora.
Mndrzey Kucharski Rzeczy wis ty-Pada a Stanu i Kawaler.

w Drukarni Redakcj i,



i  O d  R z ą d u  G n b e m i a l n e g o  L i t e w s k o - G r o ­
d z ie ń s k ie g o  o g ła sz a  s ię:  i ż  dla- z a s p o k o j e n i a  11- 
c z ą c e y  s ię  ria b y ł y c h  d z i e r ż a w c a c h  w  t u t e y s z e y  
g n b e r n i i  p o b o r u  a k c y z u c g o H o u w a l d z i e ,  K o n -  
t r y m i e  i K ó ł u s o w s k i m ,  w  z n a c z n e y  i l o ś c i  n ie - ,  
doirnki,  p o s t a n o w i o n o  p rz e c ią ć  z  p u h l i c z n e y  l i ­
c y t a c j i  m u i o w a n y  d w u p ł a t  r o w y  d o m  w  M i e ­
ś c ie  Grodnie,* n a  r y n k u  p o d  N .  15 p o ł o ż o n y ,  
n a le ż ą c y  do s u k e c s s o r ó w  ż y d a  T a n c h i e l a  B e g a -  
gona, o d d a n y  n a  e w i k c y ą  r 5 ,8 oo  r u b .  8 g  k o p .  
f issygn aeyyr iych , a  o c e n i o n y  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  
S ądu  G ł ó w n e g o  G r o d z i e ń s k i e g o  2 g o  D e p a r t a ­
m e n t u ,  p o d  d .  i i  m a ja  i 8 i 4  r o k u  N .  4 2 0 , 
go i 5 ,U 7 4  r u b l i  s r e b r .  ; z a t e m  ż y c z ą c y  k u p i ć  
t a k o w y  d o m . ,  m a ją  p r z y b y d ź  d l a  l i c y t a c y i  dp  
tego R z ą d u  G u b e r ń i a l n e g o  z  g o t o w e m i  p ie n ię *  
d zm i n a  t e r m in y :  p i e r w s z y  d n ia  5 o ju u i i ,  d r u r  
gi 29  juIii  r o k u  t c r a ź n ie y s z e g o ,  a  t r z e c i  i  o ś ta *  
teczpy- za  tr z y  m ie s i ą c e  o d  d n ia  p i e r w s z e g o  w y ­
d r u k o w a n i a  t e g o  o g łu s z e n i a  w  g a z e t a c h  S a n k t -  
P e t e r s b u r s k i c h  a lb o  M o s k i e w s k i c h .  O p is a n ie  
zaś p p s z c z e g ó ln e r  p o m ie n i o n e g o  d o m u  , o k a z a n e  
z o s t a n ie  za  p r z y b y c i e m  ż y c z ą c y c h  d o  R z ą d u .  M aja  
5 /  d t j S 2 7  r. S e k r c t a r r  T a d e u s z  A f a n a s o w ic z .

N a c z e l n i k  s t o łu  S o b o l e w s k i .

i Po i f /  d u cy i  Magistratu, Wileńskiego dnia 
9'te.r<!Ź'iieysz(igo m ie ląca  juuii nastałey, "rozpo- 
częitł zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca juoii, o go- 
d z i м i f ■ ocioy po południu, w'domie zeszłego Bur- 
rios!, za Szwarca w W iln ie  prży Ulicy Zamkowej* 
P ° d  N. f 5  położonym. Publiczna Licylacya rozma- 
t: у ruclmmey tegoż Szwarca pozostałości, ze sre- 

br.i, zegarków, mebli, bielizny różney i sioło w ey, 
'i i/.:: /  odzienia i dalszych a r tyku łów  składającey 

S! "• 0  cz-eęrs, jakcf delegowany ogłaszam z t e rn ie
ninieysza licylacya aż do «konkludowania oney 
k -źdodzienr.ie, prócz tabel nych i świątecznych dni> 
będzie kontynuowana. 1827 junii i 3  dnia.,

K a r o l  H u r t i g  R .  M .  M .  W .

1 E x c e r p t  z  P r o t o k u ł n  p o t o c z n e g o  Z i e m ­
sk ieg o  P o w  ia tu  S ł u t  k ie g o  w  d a c ie  n i ż e y  z a p i ­
sanego o ś w i a d c z e n i a  o t  K o r u n d e m  p o d  p i e c z ę ­
cią U r z ę d o w ą  Z i e m s k ą  t e g o ż  p o w i a t u  s t r o n ie  
est wydań.

R o k u  1 8 2 7 ,  m ie s i ą c a  m a ja  2 8  d n ia .  P r z e d  
\ k t a m i  J E G O  1 M P E R A T O R S K I E Y  M O Ś C I  
7 e m s k ie  mi P t l u  S ł u c  k ie g o  i c a ł a  p p w s ż e c h n o *  
c ią ,  w  I m ie n iu  J \ V .  S t a n i s ł a w ą  G ra ffa  J u d y c *  
u e g o  czyn i s ię  o ś w i a d c z e n i e  w e s p ó ł  z  M a n i l e *  
t e m  na J P a ń s t w  o  T y m o l  i c ja i ż o n ę  jeg o  E r o -  
o w o w ,  P o r u c z n i k o w s t w a  A r t y l c r y i  w o y s k  R o s -  
y isk ich ,  m a ją c y c h  m ie s z k a n ie  c i ą g ł e  w  M i e ś c i e  
T i  be n isk im  W i l n i e  7. n a s tę p n y c h ,  p o w o d o w :  w  
ok u  o n im io n y m  1 8 2 4  w  m i e s i ą c u j u l i i  o b ż a ł o -  
v a m  F r o ł o w i e  o ś w i a d c z a j ą c e m u  s ię  d e l l a t o r o -  
vi o d d a w s z y  n a t r ę t n i e  , n ic  n i e w a r t u j ą c e  m c -  
»le , za k tó r e  l e d w o  o ś w ia d c z a j ą c y  s i ę  p o d ł u g  
vielkie.no s ta r a n ia  i u s i ln o ś c i  m ó g ł  w z i ą ć  r l i ­
ii sr eb rn y ch  d w i e ś c i e ,  n a  p e w n o ś ć  t e g o  w szy - ,  
.kiego w y m o g l i  u o ś w i a d c z a j ą c e g o  o b l ig  na su m *  
e w  c n y m  w y r a ż o n ą  ; k i e d y  D e l l a t o r  w  t a ­
ra r a z ie  z n a c z n ą  s z k o d ę  p o n ę s i ,  k i e d y  s ię  t o  

d a ło  w  d o b r y m  z a u f a n iu  i  n a  p e w n o ś ć  w z i ę -  
ch f a n t ó w ,  t a k o w y  o b l ig  w y d a n y ,  a  b a r d z i c y  
vm ożon y  , n ie  j e s t  p r z e t o  o ś w i a d c z a j ą c y  s ię  
ń la to r  w  o b o w i ą z k u  p ł a c e n i a  s u m m y  w  t y m -  1 
? 0 0 liga w y r a ż o n e y ,  i o n y  p o m a w i a j ą c ;  m a  
m or z a s tr z e d z  P u b l i c z n o ś ć ,  a ż e b y ,  j a k o  o b l ig  
- f o r m a ln y ,  i  d e f e k t o w y ,  c e c h y  n a  s o b ie  p o -  
?zki r ę k o d a y n  у s u m m y  n i c n o s z ą c y ,, w  zad*  
f J u r y z ^ y k c y i  n ie  b y ł  u w a ż a n y m ,  i  p r z e z ,  
ogo n ie1 b y ł  b r a n y  p r z e l e w e m .  J a k o w e  
dadcz c n ie  w  A k t a c h  Z i e m s k i c h  S ł u c k i c h  z a -  
tjąc, o  n e  p rzez  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  d o  R e -  
Gyi W i l e ń s k ie y  d l a  o g ło s z e n ia  Publiczności

p o d a ć  d e  te r  m i  n u  ją a  własną r ę k ą  p o d p is u ję .  U  
t e g o  o ś w i a d c z e n i a  p o d p is  w  p r b t o k ó l e  t a k o w y .  
S t a n i s ł a w  G r a f f  J u d y c k i .

Z g o d z i ł e m  z p r o t o k ó ł e m  p o t o c z n y m  I g n a ­
c y  K u n c e w i c z  S ł n e k i  Z i e m s k i  R e g e n t .

D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć  d n ia  i 3  c z e r w c a  
1 0 2 7  r o k u  C e n z o r  R a d c a  S t a n u  I g n a c y  R e s z k a .

E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  u t  s u p r a .

1 R a d z c a  D w o m  i K a w a l e r  U l a n o w s k i  
k u p r ł  m a ją t e k  Z a r a n o w  i  F o l w a r k  P r a d z i a d ó w ,  
W i t e  bąki e y  G u b e r m i  w  W i t e b s k i m  P o w i e c i e  
p o ł o ż o n e ,  z  4 7 1  d u s z  m ę s k i c h  d z i e d z i c t w a  z e ­
s z łe g o  o b y w a t e l a  i K a w a l e r a  I g n a c e g o  i  s y n ó w  
jeg o  P o d p o r u c z n i k a  M i c h a ł a  i K o l l e l s k i e g o R e -  
g e s t r a t o r a  O n u f r e g o  Ł u s k i n o w ,  z o b o w i ą z k i e m  
o p ł a t y  d m g u  : a )  P e t e r b u r g s k i ę y  O p i e k i m c z e y  
R a d z i e  h) 8 8 i g 6  r u b .  8 6  k o p .  k r e d y t o r o m  z e ­
s z ły c h  I g n a c e g o  i  J o a n n y ,  r o d z i c ó w  M i c h a ła  
i O n u f r e g o  Ł u s k i n ó w , n a  T a b e l l i  w s k a z a n y m ,  
o d  k t ó r y c h  juz są  w y k u p i o n e  D o k u m e n t a .  c j  
6 0 0 0  r u b .  f u n d a c y i  C z a j k o w s k i e g o ,  d )  na r e s z ­
t ę  4 d c o o  r u b .  w y d a ł  U l a n o w s k i  z ż o n ą  0ЫІ2;, 
i  n a  t e n  o p ł a c i ł  ju z  5 o o o  r u b .  a  j e ż e l ib y  n a d  
p o m i e m o n e  w y k r y ł y  s ię  n a l e ż n o ś c i e  , t a k i e  o -  
b o  w i ą z a l i  s i ę  M i c h a ł  І O n u f r y  Ł u s k i n o w i e  z a ­
p ł a c i ć  z e  s w ó j  eV w ł a s n o ś c i ,  n i e  t y k a j ą c  ргѵ.е-  
d a n e g o  m a j ą t k u ,  i O ch r a n ia ją c  U l a n o w s k i e g o  
o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  O  c z y m  P r z e ś w i e t l i  P u ­
b l i c z n o ś ć  u w i a d a m ia  s ię  , i j e ż e l i  są P retensjo-  
r o w i e  , a ż e b y  ra c zy l i  w  p r z e c i ą g u  6 m iesięcy*  
j a w i ć  s w o j e  n a le ż n o ś c i e  w j W i b  Ы к іа і '  Po'.> ;'a* 
t o w y m  S ą d z ie  , i  p o s z u k i w a ć  na L u s k i n a c h  

U l a n o w s k i  R a d z c a  D w o r u  i K a w .
D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  d n ia  i 5  c z e r w e /  

1 8 2 7  r o k u .  C e n z o r  R a d z c a  S t a n u  I g n a c y  Reszki-.

5 . W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E R A T O R s K I E Y  
M O Ś C I  S a m o w ł a d n ą c e g o  C a łą  R o s S y r ć t c . e t c '  e t c .

U r o d z o n y m  W  p y c ie  c h o w i .  РЬяІьЧѵдкіегігЬ 
A k t u a l n e m u  R a d z c y  S t a n u  i K a w a l e r o w i ,  W i n ­
c e n t e m u  D o w g i a l l e  P r e z y d e n t o w i  S ą d u  G ' ó \ v -  
n e g o  W i l e ń s k i e g o  i  K a w a l e r o w i  , B r y g id z ie  
K o r s a k o w c y  P u ł k o w n i k o w e j ' ,  J ó z e f o w i  R o u > ~  
r o w i  P r e z y d e n t o w i  b .  S ą d u  G r a n ic z n e g o  A p p e l -  
1 а с у  i ń  e g o  P  o w  i г. t u  T r  o c  k i e g o ,  F  r a n d isżk  о vv i І H f  - 
C i s z e w s k i e m u ,  A n t o n i n ie  P r z e c i s z ó w  k ey  ( i ń -  
r ą ż y n e y ,  K a z i m i e r z o w i  B y s tr a m o W i Szań .helh-U  
n o w i ,  J ó z e f o w i  G ó r s k i e m u  S t a r o ś c i c o w i  W i e k -  
s z n i a ń s k i e m u ,  M i c h a ł o w i  H r a b i  T y Ś ź k ie v v ie ż b -  
лѵі P u ł k o w n i k o w i  b. w o y s k  p o l s k i c h  . Z o f i i  z 
P a  c o  w  H r a b i m  P o t o c k i e y  a t e r a z  G e n e r a łó w  ёу  
N i e s i e ł o w s k i e y  , L u d  w i k o w i  D ą m h r o w s k i e m u  
P o d k o m o r z e m u  , X .  T a d e u s z o w i  KnYid/.iezovVi 
B i s k u p o w i  W i l e ń s k i e m u  i КаѵѵаІегоЧѵі, J ó z e f o ­
w i  W e y s o w i ,  I g n a c e m u  B u ł h a k o w i  M a r s z a ł k o ­
w i  , J a n o w i  P i l e c k i e m u  K o m o r n i k o w i ,  F r a n c i ­
s z k o w i  G r y c e  w i e ż o w i  P r e z y d e n t o w i ;  O ń u f r ć m u  
D ą m b r o w s k f e m u ,  P i o t r o w i  P u c i a t o w i  S k a r b n i ­
k o w i ,  E l ż b i e c i e  S o r o k i n o w e y  M ajor‘o w e y ,  K a ­
j e t a n o w i  K u l i g p w s k i e m u ,  G i e r t r u d ż i e  O r lo  w -  
s k i e y  , J ó z e f o w i  E y ś s y m o i i t o w i  S o w i e t  ni k o  W-i, 
A n t o n i e m u  R o m e r o w i  b . M a r s z a ł k o w i ,  M i c h a - '  
ł o w i  P r ó s z y ń s k ie m u  P o d k o m o r z e m u ,  M a r y j a n -  
n ie  P u z y u i n e y ,  K u n e g u n d z i e  P f u s z y ń s k id j i  P r e -  
zy d :  , T a d e u s z o w i  ' H a ł k o w i , J e r z e m u  J u s z k i e -  
w i c z o w i ,  T e r e s s ie  z  K o z i e ł ł ó w  R o d z i e w i c z ó w n y ,  
K l a r z e  z D ą m b r o w s k i c h  G i c d r o y c i o w e y ,  S t a n i ­
s ł a w o w i  G u c e w i e ż o w i  w  s t o p n iu  S o W ie tr i ik a  
S t r u m i ł ł y  b ę d ą c e r p u ,  D a n i e l o w i  P a s z k i e w i c z o ­
w i  K o m m i s ś a r z o w i f  J u l i a n o w i  W o j e w ó d z k i e m u  
R e g e n t o w i  , K a j e t a n o w i  S w i ą l e c k i c m n  Ы  P r e -  
z y d e n ,to w ri S ą d u  Z i e m s k i e g o  Z a  w i l e y s k i  =--• i K a ­
w a l e r o w i  , H i e r o n i m o w i  :K o s l i  , \ i Щ  
m a s z o w i  ) M i n e y k o w i  S t a r o ś c i c o w i  S Ł o k k sk ie *  

J l (



ПШ, H ypolitow i W o łk o w i  P rezyden tow i b. G ran: 
р ц ц  W ileńsk iego  , T e k l i  z Zenow iczów  M ir-  
skiey Podkomorzytiey , Mateuszowi i Karolinie 
ъ W o ło d ż k ó w  Antonowiczom Chor. P t tu Z a w i -  
leyskiego, P io t ro w i  Muchlińskiemu, W in ce n te -  
m u  Jasiukowiczowi, Janow i Szytlerowi, sukces- 
sorom Ignacego Górskiego Sżainbel:, K azimie­
rzow i Leszczyńskiemu, Gotlibowi Federow i Pie­
karzow i W ileńsk iem u, M ichałow i H aydukiew i- 
czowi Prezydentów7! miasta M ińska , Ignacemu 
Strzyżewskiem u, A ndrzejowi Szczosnowskiemu, 
B en ed y k to w i W ereszczy ń sk iem u , K atarzynie 
Z elsk iey ,  M aciejowi W iz g i rd o w i ,  JX . Józefia- 
to w i  Ż arsk iem u Prow incyałow i, oraz wszystkim 
X X .  Bazylianom Kasutskim, X . S larkuto  wieżowi 
P le b an o w i K urzenieckiem u obrządku  Łacińskie­
go I X iędzu  B acew iczow i P lebanow i Kurzeinec- 
m u  obrządku  Unitskiego , P P -  M aryam tkom  
W i le ń s k im ,  X X .  Missyonarzom Sm oleńskim , 
X X .  T rin i ta rzom  Antokolskim, X X . W ik a ry -  
uszom K a ted ry  W ileńskiey , Xiędzu Janow i K o l­
bow i P lebanow i W o rn iań sk iem u ,  Xiędzu A n­
drzejow i S ienkiewiczowi P lebanow iSw irsk iem u, 
X X .  Danilewiczowi i Jozonowiczowi Altarystom , 
D a n ie lo w i  Baczyńskiemu Prezydentow i G ran i­
cznem u P ow ia tu  Zawileyskiega , Franciszkow i 
Chludzińskiemu, X .  Maciejowi Rodziewiczowi, 
R y ch a rd o w i W iszniew skiem u, Adolfowi Ś w ię­
cickiemu Sędziemu Granicznemu P o w ia tu  Z a­
w iey sk ieg o ,  P io trow i Frybess wi, Brygidzie Su- 
ijs trow skiey  Sędziney ,  Janow i Bobrowskiemu, 
oraz wszystkim dalszym kredytorom  i pre ten- 
sorom , pozew p rzed  Sąd Główny Miński 2go 
D e p a r tam en tu  ciągle sądzący s ię ,  z lustaneyi 
U r. A lex an d ra  Kazimierza syna Sulis lrowskie- 
go , k tó ry  pozyw a wszystkich obzałłowanych 
w  referency i do  zaniesionego w aktach Sądu  
G łównego Mińskiego 2go D epartam entu  , pod 
d a t tą  dn ia  i 4  teraźńieyszego miesiąca maja o- 
świadczenia; mianowicie z powodów następnych: 
Zm arły  ś. p. Kazimierz Sulistrowski G ubernator 
Miński i K a w a le r  , oyciec Żałłującego Dellato- 
r a ,  czyniąc T es tam en t  w  roku i 8 i 5 czerw ca  
i  d n ia ,  w  Sądzie G łów nym  Mińskim ago D e­
p a r ta m e n tu  ak ty  k o w a n y ,  wyznał w  m m ,  ze 
obok m ają tk ó w  ziemnych, k tó re  posiadał, miał 
znaczne ciężary i długi, a chociaż ustanowiona 
tym że Testam entem  opieka po śmierci oyca ża-> 
łu jącego , jak nayczuley około in teressów  cho­
dziła, i p ow ierzoną  sobie Administracyją dóbr, 
łożąc  wrszelkie usiłow ania , celem zmnieye/zenia 
zostawionych c ię ż a ró w ,  e x e k w o w a ła ,  kiedy 
w szakże zbieg rozmaitych okoliczności, a na- 
dew szystko niedostatek  gotowych w kursie pie­
niędzy i taniość p roduk tów  , nayzbawiemiiey- 
8'zym chęciom opieki położyła niezwyciężoną 
t a m ę ,  tym  przeto  sposobem , zostawione przez 
oyca d łu g i ,  powiększyły się znacznie jeszcze 
p rzez  przyrastanie procentów . W  takim stanie 
rzeczy żałujący d e l la to r ,  po dóyściu la t  zupe ł­
n y c h ,  czyli ukończeniu  la t  id ,  objął s ter  in te­
ressów  w  ro k u  1826 stycznia 29, i rozpatru jąc  
one do d a t ty  ninieyszey przekonał s ię ,  ze n ie­
p o dobna  jest innym  sposobem uiścić się realnym  
sw oim  w ierzycielom  , jak tylko przez Faxę i 
£ x d y w izy ją  tych  w szystkich dó b r ,  jakie po oy­
c a  żałł .  w  dw óch G uberniacn, Mińskiey i W i ­
leńsk iey  pozostały ; ażeby w ięc ten  zamiar 11- 
spokojenia wszystkich rea ln y ch  wierzycieli, z fu n -

deszów  odpow iedzia lności w łaśc iw ie  podlegają­
c y c h , do sk u tk u  d o p ro w a d z ić ,  oraz pretensy- 
je niesłuszne regulujące się do massy usunąć, i 
ze wszystkiemi generaln ie  kredy toram i obliczyć 
się , podług zasad p ra w a  k ra jo w e g o ,  majątki 
wszystkie w  dw óch G ubem ijach  M ińskiey i W i­
leńskiey położone po oyeu ża łł .  de l la to ra  ś. p. 
G u b e rn a to rze  Sulis trow sk m na żali .  dellatora , 
drogą natu ra Iney  sukcessyi spad łe  , bez żadne­
go zgoła w y ją tk u ,  stosownie do Kmistytucyi 
1726 roku, na wieczystą Т ах е  i Exdywizvją 
oddając , następne  zak łada  prośby: O p rze ina­
czenie* S ąd u  b x d y  wizorskiego , na jednoczaso- 
w e ze wszystkiemi wierzycielami rozliczenie się. 
O de term inow anie  na  mocy K onsty tucyi 1726 
roku , tax.y wieczystey w szystkich dó b r  w Gu- 
bernijacb Mińskiey i W ileń sk  ey położonych, 
k tó re  okażą się bydź należnemi do zeszłego K a ­
zimierza Sulistrowskiego G u berna to ra  Mińskie­
go, w ce lu  domierzenia kredy torom  respectiye 
ew ikcyjów  należney satysfakcyi ; o  przepisanie 
w łaśc iw ych rodzajowi sp raw y kuiikursowey pra-1 
w i d e ł ,  mianowicie: o polecenie Sądow i Exdy- 
wizorskiemu wyznaczyć się m a jąc em u , ażeby! 
nayściśley w ey rza ł  w  ważność sk ryp tów  i ichh 
w a lu tę ,  oraz rozpoznał na jakich dobrach za 
jakie długi, ew ikcyja jest w łaśc iw ą, i na tych 
kredy torom  d aw a ł  lokacyje , o pokassowaiiie 
wszystkich protensyy niespraw iedliw ych, i po­
dłub N aywyższych U kazów  p raw n ey  dopioro 
lorm alnóści mieć niemogących, o zapisanie wie­
czne у Amrnissyi na ws yslkich niejawiących sie 
do S ąd u  E x d y  wizorskiego p re  tensor ów  , o na­
znaczenie ńaykrótszego te rm inu  do zjazdu Są­
dowi E xdyw izorsk iem u , i wyjęcie wszystkie! 
p rocessów , po rozmaitych Juryzdykcyjacli  oln 
G uberuió w Mińskiey i W ileńsk iey  przez różny cl 
p re tensorów  zaprowadzonych, o zakazanie a/c„, 
by p re tc iiśęrow ie  pomimo Sąd E x d y  wizorsk 
pod k arą  za ew okacyją  do żadnego innego Si 
du żałującego B e la to ra  nie pow oływ ali ,  i o 
wszystko, o co czasu sp raw y proszoneni będzi 
Z  w olną p o p ra w ą  żałoby.

Boku 1827 miesiąca maja 3  1 d n ia  W oź 
niżey w yrażony  zeznaję , iz tego pozw u z i 
stancyi J W .  А Іе х а т Іг а  K azim ierza syna Su 
s trow skiego wynies onego, po J^A XV. i ѴѴѴ 
kredy  to ró w  i p re ten so ró w  zeszłego ś. p. Ka 
mierzą S u lis trow sk iego  G u b e rn a t  ra Mińskie 
i K a w a le ra  przed  Sąd  G łów ny M iński 2go I 
p a r tam en tu  ciągle sądzący się, kopiją zgod 
z au ten ty k iem  dla wiadomości wszystkich [ 
zwanych, do  Gazety K u ry e ra  L itewskiego | 
dałem i o po trzebie s taw ania  przed Sądem G 
w nym  M ińskim  2gu D e p a r ta m e n tu ,  do kazi 
eo sp raw y przypadnieiiia ozuaymiłem.

Augustyn Jac k o w sk i  W o ź n y  P t t u  Wi
R oku  18-27 miesiąca maja 3 i dnia pi 

Akiam i Ziemskie mi P t tu  W ilens, stawając 
aobiscie W o ź n y  w  górze w yrażony  J P .  Au 
styn Jackow ski,  re lacyą pozew ną zeznał i w { 
to ku le  woznienskim w łasnoręcznie rospisał

P rzy ją łem  Jan  Z ienkowioz R egen t i K
D ozwala się d ru k o w ać .  W iln o  dnia 20 

ja 1827 r.  Cenzor Radzea S tanu  Ignacy Res

2 W y jeżd ża  z a g ran icę  do F rancy! r*a 
jeden, o byw ate l  gubern ii  W iteb sk iey ,  E<h] 
H rab ia  Brzostow ski dla p o p raw y  zdrowia-:


